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Większość sejmowa i jej prace.
W sto lat po rozbiciu Rzeczypospolitej Polski, spowodo-t 

wanem niedołęstwem i zła. wiarą sprzedajńych magnatów i za­
cofanej szlachty, po trzykrotnem pasowaniu s ię  krWawem z 
wrogiem, w dwadzieścia l it po dokonaniu aktu ludzkości usa- 
lpowolnienia włościan, po półwiekowych wysileniach ludzi po­
stępu w celu rozwoju zasad równości i wolności, w dziewięć 
lat po rozwiązaniu, acz połowicznem, rąk naszych przez rząd 
austryacki, stoimy w tych samych Warunkach, na tern śamcm 
miejscu, i z temi samemi widokami, jak  ongi za czasów pano­
wania możnowładztwa polskiego.

Ta sama przepaść dzieli nas od Indu, który z taką sa­
mą, a co gorsza, doświadczeniem utrwaloną nieufnością na nas 
Spogląda; w tych samych, a może i nawet w gorszych rękach 
pozostaje ta  przyznana nam okruszyna własnego rządu; ten 
sam zastój i równa obojętność w sprawach publicznych, wy­
zyskiwanych jeno przez przywódzeów na rzeek prywatną; to 
samo niedołęztwo w prowadzeniu sprawy ojczystej, jak  w se­
nacie za panowania ostatniego z elektów narodu polskiego, i ta 
sama chęć przewodniczenia dziedzicznych rodów lub stronni­
ków tradyoyi z wykluczeniem głosu rozumu i rzeczywistego 
poświęcenia, który jak  ongi skazany na wołanie na' puszczy.

Europa zachodnia, w większej części przełamała od te ­
go czasu wszelki partykularyzm w interesach, szczepy pobra­
tymcze i narodowości pojedyncze zlały się w oczach naszych 
w całość imponującą, a oraz dość silną, by lub na zewnątrz 
odeprzeć najazd, lub na wewnątrz ułatwić rozwój rzeczywi­
stemu postępowi; prawa ludu doczekały się uznania nietylko 
w zasadzie prawnej, lecz oraz i w codziennem ich wykonaniu, 
potęga rozumu czyli inteligencyi obchodzi swe zwycięstwo nad 
zaślepieniem wszelkiej kastowości i uprzywilejowanego wodzi- 
rejstwa; dobrobyt jarzmionego przez wieki ludu podniósł się 
do czynnika przeważnego w ekonomicznych zagadnieniach, 
a wolność, acz tu i owdzie despotyczną ręką gnieciona, łamie 
resztki zapór jej stawianych, uświęcając człowieństwo.

U nas niestety inaczej!
Obłudnicy pod przestronnym płaszczem „ojczyzny", z kła- 

m anem  p ośw ięcen iem  na uściech, pod fałszywem sztandarem
i S , r af \ ^ P y '  .które w U czen iu  z chwiejnymi 
• , lwego ducha,^ stanowią ów widomy, ulegalizowany nie- 
nio , zefe§ większości, powodującej się nie dobrem ogółu, 

zdaniem powszechnem, lecz interesem własnym i dobro­
bytem rodu własnego.

W tej mierze dłużej łudzić się nie możemy, należy wy­
powiedzieć całą prawdę, by nas na równi nie sądzono z nimi 
1 by klęsk spadłych na kraj, ani w części nam nie przypisy wa­
do, lecz w zupełności kładziono na ich zbrodnicze barki.

Bo i cóż oni do dziś zdziałali?
Iui, tej kaście pseudo-uprzywilejowanej, opierającej się 

dą tradycyjnem prawie do przywództwa, tym wyznawcom wste- 
ozmctwa i zasad przez ogół potępionych, tym bałwochwalcom 

ozka strąconego i cielca złotego, w skutek sztucznej kombi-- 
nacyi prawa wyborczego przypadła rola kierownictwa spra­
wami’kraju i odrodzenia znękanego i między sobą powaśnio- 
ddgo społeczeństwa. Większością koła dysponowali w delega­
cy b większością bezwzględną rozrządzali w sejmie, większość i 
dieli za sobą w radach powiatowych.

1 cóż uczynili nawet w granicach tych szczupłych, dokąd 
ega Ina ich sięgała władza? Nie wspominać nam już o czyn- 

dosciach delegacy i, które nietylko za anti-narodowy, ale też 
1 za anti-liberalny kierunek we wszech ziemiach słowiańskich 
> !zwzględnie potępione zostały — ni nam wspo ninać o dzia- 

mości sejmu, który za udzielność propinacyjną i przywilej 
wy ouywania poiicyj we własnych obszarach, czynił największe j

ustępstwa — zamilczeć więc raczej o tych dwóch czynnikach, 
by nie dopuścić pozornego nawet tłumaczenia, iż sztuczna ta 
większość, z kilkudziesięciu osób złożona, nie jest właściwa 
przedstawicielką szlachetczyzny galicyjskiej, lecz natomiast tein 
surowiej rozebrać należy czynności rad powiatowych, z któ­
rych każda pojedyncza, rządzona jest latoroślą tego samego 
pnia spróchniałego, którego honory sięgają po za sejm nawet, 
radę państwa i delegacye obu połów monarchii.

Gdy z upadkiem Schmerlinga zaświtała nam nadzieja 
wprowadzenia tej instytucji w życie, rokowaliśmy wielkie 
powodzenie pośrednikom tym, i byliśmy tego przekonania, 
źe zakres działania tych rad, acz w innym względzie za szczu­
pły, starczy jednak do osiągnięcia jednego celu, to jest do 
zapełnienia przepaści, dzielącej nas od ludu , do załagodzenia 
nienawiści i uprzedzeń między dwoma warstwami: dawnych 
właścicieli i poddanych, istniejącej, ostatecznie do podniesienia
ludu i zbliżenia go do jedności .i Całości narodu.

*

Staraniom o uzyskanie k rzestJ rady, że tak rzekniemy 
rozjemczej, nie kładziono nigdzie tajny, i stało się, że, jak 
to wyżej powiedzieliśmy, większość |o s ta ła  się w ręce pople­
czników wstecznej większości sejmowej.

Siedmdziesięciu czterech marszałków, tylni wicemarszał­
ków i dziesięć razy tyle radnych powiatu, miało się zająć 
losem ludu, zaopatrzeniem jego potrzeb powiatowych i skie­
rowaniem czynności jego hu podniesieniuoświaty i dobrobytu.

I jakiż okazał się rezultat po upływie pierwszego 
trzecklecia ?

Otóż nigdzie prawie instytucya ta nie zdołała wzbudzić 
dla siebie zaufania, lud stroni od niej i rady jej z nieufno­
ścią odbiera, jako radę pochodzącą „od panów"; lecz w samej 
rzeczy inaczej być nie może. Żaden z wydziałów nie starał 
się w zamian za dodatki na potrzeby powiatowe, któremi ob­
ciążył ludność, przynieść jakąkolwiekbądź pomoc ludowi, nikt 
spraw jego nie wziął w obronę, nikt nie dopomniał się o liczne 
pokrzywdzenia ludu. Wydziały otoczyły się sekretarzami, pi­
sarzami, inżynierami i różnego rodzaju płatnymi satelitam i, 
nie bacząc, źe każdy cent biednej wydarty warstwie, przy­
sparza niejednemu kilka dni głodu bolesnego.

Majątki gminy w dawnym nieładzie, szkółki podupadają 
coraz bardziej, a drogi i mosty gorsze jak  czasów admini­
stracji rządowej. — Przeciętnie jedna uchwała wydziału ko­
sztuje 10 złr., a i tych uchwał mniej, niżli konieczna po­
trzeba wymaga, albowiem wydziały, prócz corocznych wakacyj, 
nie zbierają się w komplecie na posiedzenia, „bo panowie 
czasu nie mają."

Nie jestżeź to bezczelnością, w takich stosunkach być 
nadal zaporą organicznego rozwoju, czyż ci bezczynni mar­
szałkowie i wjrdziałowi, przekonawszy się o swem nicestwie, 
nie powinni złożyć swych mandatów i nie zawadzać w radzie ? 
Czyż nie należałoby miejsca zrobić ludziom dobrej woli, któ­
rzy chętnie poniosą trudy, byleby pożądanego dopiąć celu? 
Wszak to dzisiejsze marszałkowanie, dygnitarzom galicyjskim, 
miasto zaszczytu, przynosi hańbę! Cała polityka krajowa 
chromieje w skutek braku parcia z dołu i braku inicjatywy 
wszelkiej ze strony rad powiatowych.

Budżet wojskowy.
Od kilku dni toczą się rozprawy w budżecie wojskowym, 

który rozmógł się w tak ogromne liczby, iż nawet najwięksi 
przyjaciele rządu zaledwie bronić go zdołają. Kto atoli już 
raz zabrnął w zamęt rozwikłać się mających zagadek, ten 
nie tak łatwo przedrzeć się może do światła.

Takie to wrażenie sprawiają na nas każdym razem 
rozprawy finansowe w naszem wspólnem łub wspólnie wspól- 
nem ciele parlamentarnem. Dzięki panującemu systemowi, 
mamy równość i samorząd w teoryi, a ograniczenie narodowej 
autonomii w zastosowaniu, wolność prasy w zasadzie, a kon­
fiskaty „za ton szorstki", jak nam powiedziano, w wykonaniu, 
większość parlamentarną w zasadzie, a systematyczne zapo­
znawanie, wedle wskazówek ministeryalnych, przyrodzonych 
praw większości narodów; nie mniej mamy kontrolę parla­
mentarną imiennie, a p r z y g n i a t a j ą c y  b u d ż e t  w o j s k o ­
wy w okropnej rzeczywistości. Taki stan rzeczy tylko istnieć 
może przy takim ustroju państwa, niezdolnym do wyrażenia 
woli i potrzeb, t. j. niedoli większości. Pytamy bowiem, czy 
sami się rządząc wydalibyśmy na siebie wyrok śmierci w 
formie budżetów wojskowych.

Sztuczność i połowiczność tego ustroju pokrywa się 
skomplikowanemi instytucyami, które mu ostatni oddech wy- 
ćiskują. Taką jest nasza izba panów. Instytucyę tę angiel­
ską, przeciw której we własnej ojezyz'nie coraz liczniejsze 
wznoszą się głosy, zastosowała większa część konstytucyj kon­
tynentalnych do siebie, jak  pięść do nosa. Jakież podobień­
stwo między parem angielskim, przejętym duchem narodowym 
i państwowym, a arystokratą lub emyrytowanym urzędnikiem 
zasiadającym w austryackiej izbie wyższej?

Ale i angielska izba panów nie ma prawa nakładać 
ludowi ciężarów przeciw jego woli. U nas zaś ci panowie 
wchodzą do delegacyi i przeważają szalę na stronę ruiny fi­
nansowej. Tu już izba panów przestaje być hamulcem kon­
stytucyjnym, lecz jest hamulcem nakładającym ciężar nieznoś­
ny na zaprzęg.

Lecz dajmy posłuch liczbom!
Spoiny budżet austryacko-węgierski wynosi 96,897.803 

?łr., z tych na sam budżet ministerstwa wojny przypada 
90,940.852 złr., t. j. 74,986.000 złr, na zwyczajne, 4,761.000 
złr. na nadzwyczajne wydatki armii, a 7,400.852 złr. na zwy­
czajne, 3,793.000 złr. na nadzwyczajne wydatki marynarki. 
Takie wymogi stoją w obec 20 milionowego niedoboru k ra­
jów przedlilawskich. Znaczne zaoszczędzenia w jakiejkolwiek 
innej gałęzi zarządu państwowego są niepodobne. Wszak 
wiemy, że u nas ani dochody sędziów nie są wygórowane, ani 
wydatki na oświatę marnotrawnie wyposażone. Niedobór ten 
w czasie pokoju, a więc normalny przez ciąg dziesięcioletniego 
trwania ustawy wojskowej, urósłby do 200 milionów, rozumie 
się, że przy pogodnem ciągle niebie politycznem. Skądże go 
jednak pokryć?

Już dobra galicyjskie runęły w tę otchłań nienasyconą, 
już z ust wiarygodnych słyszymy, że nieprzebrane źródła Au- 
stryi zaczynają się wyczerpywać. Pytamy: Co potem? Otóż 
zbliża się reforma podatkowa w liberalnym płaszczu, a pod 
tym płaszczem kryją się nowe ciężary. D ziennik lwowski 
już w czasie pojawienia się projektu, podniósł płaszczyk ów po­
krywający nowe ciężary. Czyż istotnie dotychczasowy system opo­
datkowania jest tak wielce przewrotny, iż 20 milionów da się 
za pomocą reformy uzyskać?

Przy takim to stanie rzeczy większość komisyi budże­
towej w delegacyi austryackiej oświadcza się za potrąceniem 
5,882.846 zł., mniejszość z 8,520.128 złr. od budżetu wojsko­
wego. Przeciw tak skromnemu wykonaniu władzy parlamen­
tarnej wznoszą się szumne frazesy o konieczności uzbrojenia, 
o wulkanicznym stanie Europy. Trafnie nacechował R e c h -  
b a u e r  stan ten słowami: „Tyle wojska nam potrzeba, lecz 
zkąd pieniędzy na to dostarczyć. A z drugiej strony! na ile 
pieniędzy zdobyć się możemy, tyle wojska za to mieć m o­
żemy.

„Jeżeli Austrya dostatecznie uzbroić się nie może na 
możliwy przypadek pożogi europejskiej, jest to rzecz
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— Synu mój! nie wiesz jeszcze niestety, 0 wszystkiem 
Uzbrój się więc w cierpliwość i słuchaj mię dalej. Wiadomo 
Cl.) że odjazd twój pogrążył Mariettę w żałobie. Nie spała 
lllf‘ jadła nieboraczka i z kaźdem tchnieniem zdawało sie' 
^Puszczać ją  życie. Napróżno staraliśmy się ją  pocieszyć. Je­
dynie listy twoje zmniejszały jej rozpacz, lecz przychodziły 
zbyt rzadko, i gdyby nie słowa pewnego znajomego, który 
U)uiał wpłynąć na dziecko nasze...

— Któż to ów znajomy ? — przerwie Marino z widocź- 
bGn niepokojem.

— Estefano! odpowie matka Marietty.
, Marino uczynił w łóżko .gwałtowne poruszenie, jak ten, 

o niespodzianie dozna ukąszenia gadziny, lecz uspokoił się 
nagle i rz e k ł:

—Mów dalej, moja matko!
Ta ostątnia nie spuszczała uwagi z niego i dostrzegła 

rw.e wstrząśnienie konwulsyjne, lecz postrzegłszy, źe po­
wrócił do zwyczajnego stanu, prowadziła rzecz swoją dalej:

— /m asz zapewne mój synu, sposób miodowy i przeko­
nujący wyrażeń się księdza Estefana, a jakkolwiek człowiek 
ów przyodziany jest świętym charakterem, myślę, że nie zgrze- 
śzę, jeśli go uznam za złośliwego obłudnika.

Po tych słowach staruszka zatrzymała się, jakby w ocze­
kiwaniu na na potwierdzenie tego co powiedziała. W ahała 
Się, zanim to wymówiła, a potem zdawała się być przelę­
knioną, jak  gdyby popełniła bluźnierstwo. Tak wielkie jest 
zazwyczaj, zwłaszcza u kobiet, uszanowanie dla księży, choć

Marino słuchał z obojętnością—staruszka dalej mówiła 
— Marietta z początku czuła wstręt do Benedyktyna, 

wszelakoż musiała cierpieć jego odwiadziny, ponieważ my się 
hojemy Estefana, podobnie jak wszyscy, i nie raz drżeliśmy 
przed jego gniewem. Powoli jednak przyzwyczaiła się do nie­
go, polubiła jego rozmowy i tęskniła jeśli nie przyszedł.

Ale bo też jego sposób z nią postępowania był całkiem 
odmienny od naszego. Nie starał się on, jak  my, pocieszać 
naszej córki, przeciwnie, pobudzał ją do płaczu mówiąc o tobie 
lnoj s ynu , chwaląc twój charak ter, twoje dobre serce, twą 
duszę skłonną do miłości i poświęcenia.' Mówił jej bezustan­
nie o swojej życzliwości dla ciebie i znajdow ał ją  szczęśliwą, 
ze była kochaną przez młodego czfowieka, tak pełnego za ­
sługi i godności.

Marietta wstrzymywała z radości oddech, ażeby się le ­
piej wsłuchiwać w te słowa, tyle miały dla niej powabu; nie

spuszczała ócz z Estefana, z duszą zawisłą na jego ustach—  
i tak się mu wpatrując, i tak się mu przysłuchując, przele­
wała rzewnych łeż potoki.

Bo nie były to łzy smutku i dolegliwości, coby zwięk­
szały jej cierpienia — przeciwnie—sprawiały jej ulgę i koiły  
żale, dla tego lubowała się w nich.

Z drugiej strony, Estefano był zawiadamiany o wszj’st- 
kiem, co się działo w obozie ; dla dogodzenia Mariecie kazał 
sobie dostarczać szczegółów, ciebie dotyczących , do tego sto- 
pnia. że przez ciąg czasu gdy wielebny ojciec jak  go zwy­
kliśmy nazywać — uczęszczał do naszej chaty, wiedzieliśmy 
wszystko co się z tobą dzieje, omal nie postępowaliśmy krok 
w krok za tobą. A Marietta tak była zawsze chciwą no­
win o tobie !

Otóż, synu mój, w głębi duszy błogosławiliśmy E stefa­
na, zawdzięczając mu wielu, jako zbawcy dziecięcia naszego. Ijw 
rzeczy samej Marietta zaczęła powoli przychodzić do siebie 
stan jej zdrowia coraz się polepszał. Wprawdzie troska nie 
odstąpiła jej, lecz za to nabrała rezygnacyi. Używała odtąd 
pokarmu, nocy przepędzała spokojniej — i już sądziliśmy, źe 
minęło wszelkie niebezpieczeństwo, gdy Estefano przyniósł 
Tm(‘scuas *aC Mariecie , wiadomość , jakobyś poległ w

Powiedział, źe poległem?
_ Tak ! mówił, że p ad łeś, synu m ó j , i źe nie jest w 

stanie nic więcej się o tobie dowiedzieć.
—  Przedłużaj rozm owę, droga matko , i nie ukrywaj 

nic przedemną, wiele mi na tern za leży



smutna..-Czyż potrafi bowiem ona długo stać w pełnej zbroi, 
czy nie- omdleje ona pod tym ciężarem ?“ Rozumie' się, że od 

' pp. Mensdoffów, Willerstorffów trudno żądać, aby przyjmo­
wali i uwzględniali niedolę ludu. U nich wojsko być musi tak  
samo, ja k  przy podupadającem mieniu prywatnem  musiałyby 
być ekwipaźe, pałace itp.

Ale jeżeli obecny stan  nie mógłby być zmieniony wedle 
zasad zdrowej ekonomii, to już zaniechanie moźebnych oszczę­
dności musimy nazwać zapam iętałością. A przecież słyszymy 
o utrzym aniu większej liczby wojska, niż w zeszłych latach, 
o zatrważającej liczbie pensyonowanych, przewyższającej da­
leko liczbę pełniących czynną służbę, o czternastotysięcznych 
pensyach inspektorów, wcale bezużytecznych, o pułkownikach, 
udzielających nauki jeżdżenia, rozumie się, że za pensyę pu łko­
wnika. W idać, że zarząd wojskowy jeszcze nie doznał, co to 
niedostatek, i że mu szkoła oszczędności jest aż nader po­
trzebną. Te fak ta  rażąco biją w oczy, pomimo że każdy p ra­
wie mówca w delegacyi austryackiej' czuł się obowiązanym 
rzucić panu m inistrowi wojny rów liankę uznania.

Jakże niewczesnym jest w takich okolicznościach pro­
je k t podwyższenia płac oficerskich. Gdy płaca sędziów, ta  
rękojm ia ich niezawisłości je s t ta k  lichą, gdy szkoły ta k  n ę ­
dznie datowane; czyż główna pieczołowitość należy się ofice­
rom ? Czy oni to są głównemi podporami dobrobytu i roz­
w oju? Czyż posady ich są zazwyczaj zdobyte mozolną pracą 
duchową, zasługującą na wynagrodzenie? Lub czy może na­
leży się to pierwszeństwo honorowi stanu wojskowego? Ależ 
mówią, że wojskowi niezadowoleni. A więc czy na zadowoleniu 
ludu opodatkowanego mniej zależy?

Potrącenia, projektowane przez mniejszość komisyi, m u­
simy przeto nazwać raczej trwożliwemi niż przesadnemi. Po­
mimo odwołania się bowiem do niepodobieństwa utrzym ania 
obecnego stanu  zbrojnego, wychodzą one ze stanow iska oszczę­
dności wcale nie radykalnych. Przyznać wypada, z mniejszo­
ścią, że ulżenie budżetu nie da się nagle uskutecznić, że n ie ­
podobna na przykład odjąć pensyonowanym choćby niezasłu­
żonego dobrodziejstwa. Ale że rozpocząć czas, to  jawno. 
A przecież nie ma widoku, aby nawet te  skromne wnioski 
mniejszości przeszły; bo po stronie aycym inisteryalnych po­
słów stoją oddani rządowi panowie izby wyższej.

Na broszurę „przed Sejmem“ , wydaną przez posła jarosław­
skiego, księcia Jerzego Czartoryskiego, przesłali wyborcy miasta 
Jarosławia temuż księciu następującą odpowiedź, okrytą licznemi 
podpisami tak chrześcian, jak i izraelitów :

„Jaśnie Oświecony książę! W chwili obecnej, dla kraju na­
szego tak ważnej, gdy bodaj nie mimo woli kraju obrana przez 
Sejm i większość delegatów wiedeńskich polityka utylitarności sro­
motną odniosła klęskę i własną bezsilnością upadła, gdy więc sama 
rzeczy natura nakazuje wstąpić już raz na drogę polityki zasadni­
czej, jedynie właściwej i godnej kraju, który nie potrzebuje odwo­
ływać się do łaski, lecz ma za sobą silnie uzasadnione prawa; 
objawiłeś w tym duchu Jaśnie Oświecony książę w broszurze 
„Przed Sejmem11 zapatrywanie się Twoje zupełnie zgodne 
z naszem.

„Tak jest, tylko otwartem przyznaniem się de tego, co w ła­
ściwie ostateczną jest dążnością naszą , zyskać możemy podstawę 
do transakcji i wywalczenia sobie na drodze k o n o t y W o y j n o j  , u  u. w - 
dziwej autonom ii, którą dotąd przez „mgliste adresa i negacyjne 
deklarnacye przeciw centralizmowi*' napróżno zdobyć usiłowaliśmy; 
tylko ujęciem dążności naszych w formę prawną, zasadniczą i przej­
ściem śmiałem pod sztandar federacyjnego stronnictw a, przy któ- 
rem w rzeczywistości dawni staliśmy i stoimy, zyskać możemy 
przedewszystkiem w pobratymczych plemionach, na szczęście więk­
szość w Austryi stanowiących, potrzebnych do walki stronników. 
Federacja jest naszym systematem, wskazanym przez nasze dzie­
jowe stanowisko i odrębność narodową, do którego prą nas także 
duch czasu i bieżące wypadki; w federacyi także jedynie widzieć 
możemy przyszłość Austryi, bo tego skład jej i natura wymagają. 
Przyznając się do federacyi wytrwać przy rezolucyi, w której osta­
tniej złożyliśmy li praktyczną treść naszych autonomicznych dążno­
ści, lecz nie objawili jeszcze prawno-politycznego kierunku, jest to 
i na-zem jak Twojem przekonaniem.

Jako wyborcy Twoi, widząc w wspomnionej broszurze wyraz 
dążności, której się w najbliższej, a tyle ważnej kadencyi Sejmu 
trzymać zamierzyłeś, pragniemy niniejszem udzielić Ci moralnego 
poparcia, ku przeprowadzeniu jasno sformułowanej i śmiało pod­
jętej polityki.

„Oby polityka ta  zyskała większość w Sejm ie, jak  ma za 
sobąjznaczną większość w k raju ; cokolwiekbądz', tuszymy sobie, 
że między reprezentantami miast, do których i Ty należysz, zacny 
nasz Pośle, zyskasz niezawodnie gorliwych stronników, i to nie­
chaj Ci będzie rękojmią zwycięstwa wypowiedzianych przez Ciebie 
zasad.*1 Jarosław, dnia 14. sierpnia 1869.

(Następują podpisy.)

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Główna rozpraw a nad budżetem  woj­

skowym, której przebieg wczoraj podaliśmy, dzisiaj zamknię­
tą  została mową m inistra wojny br. Kuhna.

„Idzie mi o to, są słowa m inistra , aby usprawiedliwić 
organizacyę wojskową pod każdym względem. Ma ona zaś 4 
strony; polityczną, konstytucyjną, wojskową i ekonomiczną.

„Pod względem politycznym niepewny stan  Europy nie 
pozwala redukcyi. „yądanie Kaisera , aby Austrya uczyniła 
pierwszy krok ku rozbro jen iu , jest nieuzasadnionem. Należy 
tu  zastosować słowo byłego m inistra wojny F ranka, powtó­
rzone przez jednego z mówców przy rozprawach o zniesieniu 
kary  śm ierc i:

„Niech najprzód pójdą dobrym przykładem  panowie m or­
dercy; wtedy nie będzie potrzeba kary śmierci. “ W ątpię atoli, 
żeby ilość morderców zmniejszyła się od roku 1863.

„Odpowiednio zasadzie konstytucyi, nie zgodzę się nigdy 
na jakąkolw iek zmianę , któraby mogła uwłaczać jedności 
armii.

„Co zaś do trzeciego stanowiska, t.j. wojskowego, pole­
ga ono na tem , aby jak  największe siły  zbrojne stawić w 
pole. Austrya dawniej trzym ała się mylnego systemu; zam iast 
jednej wielkiej arm ii, staw iała ona kilka małych wojsk, k tó re  
jedno po drugiein podledz musiały. D zisiaj na przypadek 
wojny mamy 90 batalionów więcej na pogotowiu t. j. 90 do
100.000 żołnierza.

„W szelako nie należy stawiać wszystkiego na jedną k a r­
tę, wypada przeto pomyśleć o rezerw ie , k tó ra  również wy­
niesie 80— 100.000.

„Napomknięto w przebiegu rozpraw, że w poprzednich 
łatach mogliśmy także rozrządzać ,700.000 żołnierza. To 
praw da—na papierze rezerwa istn iała  atoli nie uzbrojona i nie 
zdolna do walki. Podniesiono pytanie, na co tyle wojska. P rzy­
znaję , że nie podobna poruszyć w jednej bitwie 600.000 
żołnierza, każda wojna ma jednak  kilka scen równocześnie.

„Pod względem czwartym t. j. ekonomicznym uczyniono 
mi zarzut, że arm ia zbyt wiele kosztuje. Odwołuję się jednak 
do budżetu z r. 1847. W tedy budżet wynosił 63,800.000 
w srebre.

„Potrąciwszy wydatki na pensyonistów dochodzimy do 
wyniku, że arm ia czynna kosztuje t y l k o  64 milionów. W 
roku 1847 na pensyonistów wydano tylko 3 miliony. Spodzie­
wam się zaś od każdego rzeczoznawcy św iadectw a, że taniej 
ja k  ja  zarządu prowadzić nie podobna. Zarzucono m i , że 
przy zniżonej liczbie wojska czynnego wydatki się w tym  r. 
podniosły. Ale ja  to właśnie uważam za m ą najw iększą zasłu­
gę, że przy zmniejszonej liczbie wojska czynnego mam na chwilę 
stanowczą większe siły wojenne na pogotowiu**.

M inister dziękuje za to, że n ik t nie oświadcył się prze­
ciw podwyższeniu płac oficerskich, prosząc, aby i nadliczbo­
wych nie wykluczono od tego dobrodziejstwa.

Dr. Banhans sprawozdawca większości p rzedstaw ia , iż 
różnica między wnioskiem większości , a wnioskiem m niej­
szości wynosi tylko 2 miliony. Dla takiej drobnostki nie ra ­
dzi on narażać zbrofiiości armii.

Przystąpiono z kolei do rozprawy szczegółowej. Przy 
ty t. 1. „ z a r z ą d  c e n t r a l n y * *  większość jest za potrące­
niem 13.106 złr., mniejszość zaś 500.000 z łr. od żądanych 
2,800.000. Przyjęto wniosek w iększości, za wnioskiem m niej­
szości głosowało 17 delegatów.

T y tu ł 2. „ o f i c e r o w i e  p r z y d z i e l e n i  d o  dwor u** 
przyjęto bez rozpraw.

Przy ty tu le 3. „ w y ż s z e  k o m e n d y 1* wynoszącym
1.300.000 wniosek opiewa na zniżenie o 280.000 złr.

W eichs sądzi, że inspektorat arm ii niezgodny ze s tan o ­
wiskiem odpowiedzialnego m inistra wojny. Tymczasem wnosi 
on atoli tylko o przeniesienie tego wydatku między wydatki 
nadzwyczajne. Demel liczebnie dowodzi, ż e  p r z y  t y m  t y ­
t u l e  d a ł o b y  s i ę  z a o s z c z ę d z i ć  400.000 złr. W nio­
sek komisyi p rz y ję ty ; za wnioskiem W eichsa głosuje 10 
delegatów.

T y tu ł 4. „ogólne wydatki wojskowe** 21 mil., ty tu ł 
20 „żywność** 11 mil., ty tu ł 21. „dzienna strawa** 8 mil., 
t. 22. „odzież*1 6 mil. — wzięto wspólnie pod obrady. U pa­
dły wnioski ta k  rządu , jak  większości i mniejszości, a przy­
jęto wniosek br. W a e c h  t e  r  a, opiewający na kwotę pośre­
dnią między wnioskiem większości, a przedłożeniem rządo- 
wem. Tu więc delegacya uchw aliła w ięcej, niż wcale nie 
oszczędna większość komisyi wnosiła. Zresztą dobrze poinfor­
mowani chcą wiedzieć, że wniosek W aechtera był postawiony 
w porozumieniu z ministrem.

Nąjbliższe posiedzenie w poniedziałek.

—  O! opowiem ci wszystko, chociaż tak  mi przykro ra ­
nić serce twoje.

I  prow adziła rzecz d a le j :
— W wilię dnia tej fatalnej pogłoski, M arietta m iała 

sen straszny. W idziała cię wyciągającego ku niej błagające 
dłonie — z ran  twoich krew  ciekła.

N azajutrz opowiadała nam  przestraszona swój ciężki sen. 
Mniemaliśmy, że wisi nad wami —  nad tobą _ i nad nią -  
jakieś nieprzewidziane nieszczęście, dla odwrócenia go więc 
poniosłam z mężem v o t  o do kościoła — było to z rana —  
skoro powróciliśmy w ieczorem , M arietty  już nie zastaliśm y 
w domu.

—  Jak to  ? pojechała —  k rzyknął M arino głosem roz­
dzierającym —  pojechała ! ale wróciła później!

—  Nie, mój synu, nie widzieliśmy jej od tej pory.
— I  nie dała  wam znać, dokąd się udała.
— Zostawiła na stole karteczkę z temi słowy:
„Marino um arł —  serce me za tru te  —• idę t a m,  gdzie

m i§( czeka spoczynek —  narzeczona M arina poślubi się Bogu 
zegnam was, moi biedni rodzice — nie opłakujcie córki 

waszej — los jej jest najlepszy.
M arietta. “

I  m atrona wyciągnęła z kieszeni kaw ałek  papieru ten 
sam na którym  widzieliśmy piszącego m n ich a , i podała
Marinie. * , *

Sama nie um iała czytac, lecz tyle razy kazała sobie po­
wtarzać słowa biletu, że nauczyła się ich na pamięć.

Marino przebiegł karteczkę oczyma, by ła  kreśloną ręk ą  
drżącą; gdzie niegdzie znać było ślady jakoby łez padających 
na papier. Pismo wyglądało, niby rzeczywiście pochodzące od 
M arietty dla każdego , ale nie dla M arina, który sam niegdyś 
uczył ją  pisać i którem u na zbyt dobrze znany najdrobniej­
szy rys ukochanej ręki, żeby go można oszukać.

Poznał tedy od razu fa łszerstw o , lecz nic nie rzek ł ; 
poprosił tylko m atkę M arietty, żeby mu darow ała karteczkę, 
jako drogą pam iątkę po ukochanej i jako ślad do poszu­
kiwań.

— Czy n ik t nie wie — rzecze —• co się działo w domu 
gdyście się oddalili do kościoła ?

—  Dopytywaliśmy o to sąsiadów, lecz dowiedzieliśmy 
się tylko, ze widziano ojca Estefano, jak  wszedł zaraz z rana 
do domu, gdzie dość długo zostawał —  że następnie wyszedł, 
ale powrócił za parę godzin —  że potem wyszła M arietta z 
węzełkiem pod pachą i udała się drogą prowadzącą ku klasz­
torowi K  — że Estefano patrzał za nią , dopóki mu nie
znikła z oczu — że później powtórnie w stąpił do domu, i że 
nakoniec po półgodzinnem tam pobycie, w yszed ł, zam ykając 
drzwi zą sobą.

—  A czy wywiadywaliście się u E stefana o tem , co 
zaszło między nim a M ariettą ?

(C. d. n.)

Z Czech dochodzą wiadomości o ciągle rozbudzonem życiu 
publicznem, co chwila słychać o nowem jakiem ś zgrom adze­
niu, trak tu jącem  zawsze kwestye publiczne. Patrząc na tę  
nieustanną czynność Czechów, trudno nie przyznać, że w isto­
cie jest to pierwszy kraj w Austryi, który najmocniej zainte­
resować um iał i rozbudzić masy do udziału w sprawach p u ­
blicznych. Najświeższy telegram  z Czech donosi, że przyzwo­
lono na kongres studentów w H oritz , który odbyć się miał 
wczoraj. Na bliski obchód uroczystości Husa zaprosili Czesi 
uniwersytet oksfordzki i J. St. Milla z Anglii.

Politik  w idziała się znowu zmuszoną do podniesienia 
głosu przeciw dziennikowi węgierskiemu Pester L loyd, k tóry 
czyni ciężkie zarzuty, jakoby Czesi byli zawadą w ustroju 
ostatecznym monarchii austryackiej, a tem samem sobie szko­
dzą najbardziej. Politik  kończy: „Niechaj spokojnym będzie 
Pester Lloyd, Czesi wiedzą, że przyszłość ich nie je s t zagro­
żoną. W szelako prędzej, niż Czesi w oceanie niemieckiego 
żywiołu, mogą być pochłonięci politycy a la Pester L loyd  i 
Węgrzy tak ą  polityką kierujący się, w oceanie Słowiańszczy­
zny — szczególniej w wypadku, gdyby Niemcy i W ęgrzy zmu­
sili Czechów do stania się Panslawistam i.11

W Zagrzebiu rozpoczyna swą czynność z dniem 18. bm. 
autonomiczny rząd krajowy. Później nastąpić ma reorganiza- 
cya wszystkich urzędów sądowych.

W edług najświeższego rozporządzenia zniesioną ma być 
w Tryeście milieya miejska; z powodu rozwiązania milicyi 
wydano drugą odezwę upominającą, ażeby zniesienie milicyi 
nie było obchodzone j tkiemi demonstracyami.

Francya. Dnia 15. sierpnia obchodziła cała Francya uro­
czystość napoleońską, to je s t stu letn ią  rocznicę urodzin N a­
poleona I. Źe Napoleon III ., obecnie panujący, życzyłby sobie 
iść w ślady wielkiego wuja, nie podlega wątpliwości. Jedno 
wszakże obecnemu Napoleonowi udało się, co i pierwszemu 
za wielką zaletę poczytać nie można. Ja k  tam ten um iał okuć 
naród w kajdany, naród, który świeżo dopiero ostrząsł był 
jarzmo despotyzmu, tak  samo zrobił i Napolen III . nie wo­
jownik wprawdzie, ale dyplomata. Aby wszelako uczcić czem- 
kolwiek uroczystość d na 15. sierpnia, dał Napoleon amne- 
styę skazanym za przewinienia polityczne, prasowe i popeł­
nione w ludowych zgromadzeniach lub koalicyach robotników. 
Drugi dekre t zawiera amnestyę dla zbiegów wojskowych. 
Przy tej sposobności otrzym ało także kilku deputowanych ze 
stronnictw a środkowego ordery. Oto je s t droga, na k tórej 
tanim  kosztem zdobywać sobie można przychylność stronnictw  
i obudzać przychylność dla reform, choćby podejrzanej w ar­
tości. Amnestya mogła była i powinna była nastąpić zaraz 
przy zapowiedzeniu reform, tem bardziej, źe z zaburzeń przy 
wyborach nie można było ukuć żadnego sp isku , któryby da­
wał był prawo rządowi do chwytania się środków w yjątko­
wych i wytaczania procesów aresztowanym. Czekano jednak  
do chwili ważniejszej, do uroczystości Napoleońskiej, aby odu­
rzony lud pozyskać zupełnie dla widoków i życzeń rządo­
wych. Na chwilę może to wywołać zadowolenie, dopóki po 
namyśle nie przekona się ogół, źe nie otrzym ał tego, czego 
się domagał.

Z najświeższego telegram u dowiadujemy się o śmierci 
m arszałka Niela, co spowodowało cesarza do odłożenia po­
dróży do obozu pod Chalons na później. Dnia 14. b. m. o d ­
była się narada m inisteryalna pod prezydencyą cesarza.

W  zm arłym  Nielu traci F rancya dzielnego wodza, ce­
sarz zaś Napoleon jednego z wiernych przyjaciół. Publiczności 
europejskiej dał się poznać Niel najpierwej podczas wojny 
krym skiej. Przed reoiganizacyą arm ii zapowiadał Niel, że 
arm ia gotową już je s t do boju. Kto wie, czy następca jego 
potrafi przeprowadzić do końca pomyślnego reorganizacyę woj­
skową , i utrzym ać jej gotowość bo jow ą, jak  to zapowiadał 
m arszałek Niel.

Niemcy. G abinet pruski widział się zmuszonym do wy­
stosowania noty do br. W erthera, posła pruskiego przy dwo­
rze wiedeńskim, spowodowało go zaś do tego występowanie 
hr. Beusta w delegacyach, gdzie wskazywał na zachowanie 
się P rus w obec Austryi i Niemiec południowych. Nota wy­
raża, iż jest to rzeczą niezwykłą, ażeby dawać wyjaśnienia 
urzędowe widocznie w chęci wywierania wpływu na reprezen- 
tacyę ludową i w sposób dający wypowiedziane słowa t łu ­
maczyć rozmaicie. W spomina dalej o uczynionym już raz 
zarzucie, jakoby Prusy nie chciały nigdy podawać ręki do 
zgody, i kładzie nacisk, że ze strony gabinetu austryackiego 
nie wyszła nigdy inieyatywa polityki pojednawczej. K onsta­
tu je  również nota rzeczona widoczne uchylanie się Austryi 
i niechęć w obec związku północno-niemieckiego. Również
1 w dyplomatycznych aktach Austryi nie widać przychylnych 
wyrażeń się i przyjaźni dla Prus.

, JU?Si?,d‘ ’ Dziś znowu dochodzi ze Wschodu wiadomość 
™ k f l P n i a’nZ® utwierdzać może jedynie w przekonaniu, iż
2  ^  ha każdym kroku i codzień czuje się bezsilniej-

i • amnestyę wszystkim Czarnogórcom biorą-
cym udział w powstaniu i pozwolił im powracać do domow. 
Pomiędzy Czarnogórcami duch dobry wzmaga się, podczas 
gdy napływowa ludność m uzułm ańska je s t zniechęconą i gorż- 
ko wyraża się o łaskach  sułtańskich dla niewiernych. Czar­
nogóra, piszą, zbroi się potajem nie i jest w porozumieniu z 
Bośnią, gdzie wywołane rozruchy nieprzyjaźnem wystąpieniem 
wojska m uzułmańskiego, przeciwko reformom wprowadzają­
cym w szeregi i ludność miejscową —  dotychczas nie u- 
spokojone.

Nowiny z Łraju i zagranicy.
* D z i ś  o godz. 7. po południu w sali rady miej­

skiej w ratuszu odbędzie się walne zgromadzenie t o w a ­
r z y s t w a  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e g o .  Na po-
rządku  d z ionu jiu  spi &Wt i  wy  box* ów  d o  s oj  m u .

„Ltet'ko°pi " i i wo s i “ ‘‘iw
tymczasowo publiczność pracuj,c,  pr kopc./ iV l ic h f ta m ic n i



to do wykładania dróg i chodników; 2) przy kopaniu wydoby­
wać należy wszelkie zabytki starożytne ostrożnie, i oddawać dozo­
rowi na ten cel ustanowionemu, 3) Zanim wystawiony będzie do- 
mek dla dozorcy, i potrzebna ilość narzędzi będzie zakupioną, 
uprasza się panie, które biorą udział w pracy, ażeby zechciały 
zaopatrzyć się w koszyki lub kobiałki, któremi nierównie łatwiej 
będą mogły przyczyniać się do wzniesienia d z ie ła , nosząc ziemię 
koszykami w jednej lub obu rękach zamiast wozić ją  taczkami, co 
dla pań jest nierównie mozolniejszem. 4) Natrafiając ; rzy kopaniu 
na szczątki murów dawnego zamczyska należy takowe pozostawić 
nietknięte, gdyż po zupełnem dopiero odkryciu murów, osądzi się 
ze stanowiska archeologicznego co zachowanem, a co zniesionem być 
winno. 5 ) Uprasza się publiczność, aby chodziła jedynie po urzą 
dzonych dwóch drogach od domku szwajcarskiego i od strony Ki- 
sielki. Chodzenie po ścieżkach psuje darń, piasek i ziemia poczy­
na się usuwać, z czego po deszczach powstać mogą jary. 6 ) W 
ogóle uprasza się o zastosowanie się do zarządzeń miejskich orga­
nów nadzorujących, tudzież organów komitetu celem uniknienia ja ­
kiego przypadku i zachowania pewnego porządku w sypaniu.

Lwów 16. sierpnia 1869 r. Franciszek S m o l k a  m. p.
* O d e z w a .  Mimo rozlicznych trudności, jakie nam sta­

wiano w obchodzie trzechsetnej rocznicy Unii lubelskiej, wypadł on 
w sposób, uwydatniający żywo solidarność narodu całego, i łączne 
jego wytrwanie przy sztandarze zasad uświęconych przez Unię lu ­
belską. Liczny udział publiczności miasta naszego w uroczystości, 
rozpoczęte z wielkim zapałem sypanie kopca, ze wszystkich stron 
kraju i zagranicy nadsyłane odezwy, wyrażające szczery udział 
wszelkich warstw społeczeństwa, a wreszcie odbyte po wszystkich 
prawie miastach kraju naszego uroczyste obchody, dowodzą najle­
piej, że rzucona myśl na żyzną padła ro lę , że w piersiach oby­
wateli kraju naszego nie wygasło poczucie łączności narodowej. 
Nie dla nas trzeba było dowodu tego —  ale dla wrogów naszych, 
którzy przedwcześnie tryumfowaćby chcieli, pocieszając się myślą, 
że zasklepieni w prowincyonalnych sprawach i w materyalnych in ­
teresach naszych, zatraciliśmy już łączność narodową, Więc dobrze 
zasłużyli się sprawie ojczystej ci wszyscy, którzy w jakikolwiek 
sposób biorąc udział w obchodach dnia 11. sierpnia i przyczynia­
jąc się do uświetnienia takowych, przez to samo ponowny złożyli 
dowód, iż myśl narodowa jeszcze w nas nie zamarła. —  Redakcye 
dzienników naszych oraz wszystkich tych , którzy zajmowali się 
zbieraniem składek na uroczystość, lub na sypanie kopca, upra­
szamy, by odesłać zechcieli takowe na ręce dra Franciszka Smolki. 
Imiona szanownych dawców, o ile dotąd nie zostały ogłoszone, 
ogłosi komitet, pieniądze zaś wszystkich zostaną użyte na sypanie 
kopca, i utworzenie funduszu na wymurowanie krypty i monu­
mentalnego portalu przy wstępie na kopiec, na utrzymanie dozorcy 
kopca i t. p. Komitet urządzający uroczystość obchodu rocznicy, 
czynność swą z dniem 11. sierpnia ukończył, a przeto rozwiązuje 
się, równocześnie zaś zostaje zawiązanym n i e u s t a j ą c y  l w o w ­
s k i  k o m i t e t  k o p c a  U n i i ,  którego zadaniem będzie czuwać nad 
wykonaniem rozpoczętego dzieła i godnem tegoż utrzymaniem. Ukon­
stytuowanie komitetu tego zostanie osobno ogłoszonem.

Lwów duia 16. sierpnia 1869.
Franciszek S m o l k a  m/p.

* M i a n o w a n i a .  Rada szkolna krajowa nadała posadę 
rzeczywistego wyższego nauczyciela przy szkole izraelickiej w Tar­
nopolu, z płacą roczną 367 zł. 5 0  c. Markowi M a j e r o w i c z o -  
w i, dotychczasowemu nauczycielowi niższemu tejże szkoły , posadę 
nauczyciela przy szkole w Oleszycach Stan. W i t k o w s k  i e  mu,  
przy szkole w Uszkowicach Fran. B i t n e r o w i ,  i przy szkole w 
Balicach P. Liptakowi.

* R o k o s z  p r z e c i w  p. K e n i g o w i .  Przechodząc wczo­
raj około godz. 11. przed południem obok te a tru , natrafiłem na 
zbiegowisko ludzi, między którymi jaśniało najwięcej twarzy ogó­
ln y c h , i poznałem w nich artystów tutejszej sceny niemieckiej. 
Powodem tego zbiegowiska był nowy przeciw p. Konigowi rokosz: 
oto artyści „in  greinio'' udali się do pana dyrektora policyi z pro-

aby zapowiedziane na dziś przedstawienie z powodu urodzin 
. ajj- Pana nie odbyło się pod przewodnictwem p. Koniga, ale pod 
^ n ą  jaką firmą, gdyż artyści radziby występy swoje na scenie 
niemieckiej zakończyć przedstawieniem na cześć urodzin cesarskich,
ale me Pod dyrekcyą celowi temu i ich osobom ubliżającą.

P o c z t o w e  d r u k i .  W  skutek rozporządzenia ministe-
ya nego , powinna każda dyrekcyą pocztowa zamówić druki dla

J J okręgu odpowiednie, co też lwowska dyrekcyą pocztowa w taki
Posob uskuteczniła, iż zamówiła rewersa pocztowe (Auf- und Ab-

gabs-RezepiSS0n) n i e m i e c k o - p o l s k i e  i n i e m i e c k o - r u s k i e .
ocóż ten podwójny wcale niepotrzebny wydatek ? jako też i utru-
nienie w manipulacyi dla urzędników pocztowych? Gdyż dla na-

>zcj Prowincyi powinne być zamówione wszystkie druki pocztowe
P ° p o l s k u  i p o  r u s k u ,  t. j. jedna strona polska, a odwrotna
nska, bo niemieckich recepisów dla panów Dra Linnemana i B ru-

nera jeszcze każda staeya pocztowa posiada na 10  la t wystarcza­
jący zapas.

rocznicy Unii 'lubelskimi ^onoszą nam, *e w czasie iluminacyi w dzień 
szny wypadek. Pewien d lT w  “ iędzy inn0mi następująCy P° T  
tycznej, która jest z a k a ł ą ' ^ Ł ^ t U z  z rah  i a t  
odgrywał przy wykryciu zwłok iCazimi^ w  1
jak i wielu z naszych dygnitarzy “  ®  V
postanowił n i. * M J <  M . ,  V  
cego, że mogą być okna w niebezpieczeństwie, powiedział n P  P • 
„Zaświeć i m (to się rozumie: temu pospólstwu głupiemu, co oświe- 
wa w taki dzień swoje okna) tam po świeczce.« jjecz na 0(je.  
zwał się znany z tkliwych swoich artykułów w stępny^  i z kilku 
nieudalych dramatów p. M. M.: „Jeżeli tylko jedną świecę zaświe- 
®'sz, to ja  wszystkie okna powybijam.“ Biedny służący był mię.
azy młotem a kowadłem: „Nie zaświecę, to paupry okna wytłuką
zaświecę, to wybije p. M. M.“ Nareszcie obrał średnią drogę 
1 oświetlił okno swojego pokoju; tak był u p. P. P . oświetlony 
pokój służącego, a pańskie pokoje były ciemne; p. M. M. zaś wsty- 

się wybijać okna biedakowi, 
rp * MJ o r d e r s t w o .  W lipcu b. r. znaleziony został między 

orszakowem i Powerchowem pod Komarnem, w Dniestrze obok 
0mu Przewozowego świeży trup  nieznajomego żyda, któremu je- 

4f)Zp i USzu krew ciekła, z rozciętą głową. Żyd ten miał 35  ̂ o 
cz y ^  całkiem zdrowy, silny, dosyć wysoki, brody i włosow 

arnych. Miał oczy niebieskie, nos mały, tępy, zęby zdrowe. Miał
i Jrófw *y^ °  ^rałą, nową, cienką bawełnianą koszulę bez znaku, 

rotkie, szerokie, ciemnobrunatne, bawełniane spodnie.
Notujemy zwykle o wypadkach zaszłych w naszem mieście, 

ymczasem na ; rowincyi dzieją się dość zabawne rzeczy, które za- 
8 Wie dochodzą do wiedzy publicznej. Tak na stacyi kolei żelaznej

w Krasnej miało miejsce przyaresztowanie pewnego kupca, który ja ­
dąc ze Lwowa do Brodów, w skutek spóźnienia się przybiegł do 
wagonu w chwili, gdy tenże zaczął się poruszać, a skoczywszy na 
deskę, był przez konduktora przyzwoicie poinformowany i do coupe 
wpuszczony, zkąd jednak po natychmiastowem zatrzymaniu pociągu 
przez szefa stacyi został wyproszony i pod eskortą chłopa odesłany 
pieszo do Buska 5 ćwierci mili odległego. Sędzia niewidząc żadnej 
istoty czynu zbrodni, pozwolił mu powrócić do Krasnego, gdzie
tenże czekając aż do nadejścia nowego pociągu, miał dosyć czasu
do rozmyślania nad nieograniczoną władzą szefa stacyi kolejo­
wej. Drugi wypadek miał miejsce w Dubiecku, gdzie zaskarżeni
przez zastępcę obszaru dworskiego w zeszłym roku jeszcze trzej
włościanie innej miejscowości o pobicie polnego, pomimo że ciż 
nie stanęli na terminie a przez lekarza stwierdzony był czyn (roz­
cięcia wargi i wybicia zębu), zostali uwolnieni od zasłużonej kary,
0 czem skarżący dopiero po 10 miesiącach, gdy termin rekursu już 
upłynął, miłościwie został zawiadomionym. Zaprawdę nie lada to 
proceder sądowy, któryby i najlękliwszego człowieka ośmielił do 
gwałtu publicznego.

* Suczawa  16. sierpnia. Przewodniczącemu centralnego ko­
mitetu obchodu 300-letniej rocznicy Unii lubelskiej we Lw owie;

Gdzie zwaliska dawnej stolicy Mołdawy
Przypominają polskiego oręża sław ę,
Z nad brzegów Suczawy,
przeniknięci w głębi duszy i serca wzniosłością, tak drogiej

1 świetnej pam iątk i,
prosimy was bracia przyjąć i nasze prawdziwe współczucia, 

łącząe się z wami do nierozdzielnego na wieki węzła Unii s ło ­
wiańskiej , gotowi i ginąć w obronie jej wywieszonego sztandaru: 
jedności, braterstwa, wolności!!!

Rodacy Suczawscy.
* P r z e d s i ę b i o r c a  kolei żelaznej p. E p s t e i n  darował 

40  taczek do robót około sypania kopca, za co składa się serdeczne 
podziękowanie.

* K s .  D r u c k i  - L u b e c k i .  Może już doszła do was wia­
domość o skandalu, jaki miał miejsce w botanicznym ogrodzie w 
W iln ie , w czasie przedstawienia amatorskiego teatru, rozumie się 
rosyjskiego, bo dotąd w publicznych miejscach, na ulicach, ani 
słowa po polsku pisnąć nie wolno. Szczegóły tej dosyć zabawnej 
awantury, która się zakończyła bez rozlewu k rw i, zakomunikował 
mi jeden z oficerów rosyjskich obecny tej scenie. Ogród w czasie 
entraktu zapełniony był publiką, złożoną z wojskowych i cywil­
nych uizędników rosyjskich i dam, ani jednege Polaka, ani nawet 
żyda nie było. Cała więc sprawa odbyła się en f a m i l i e ,  w obec 
osób, które do podobnych widowisk dosyć są przyzwyczajone. Na 
ławce razem z kilku wojskowymi spoczywał książę Drucki-Lubecki, 
młody człowiek, cywilny urzędnik przy naczelniku kraju Pota- 
powie, tenże sam, co parę la t temu przeszedł na prawosławie i 
o swojem renegactwie ogłosił w gazetach, że zrobił to z przeko­
nania , uważając prawosławie za wyższą i czyściejszą religię od 
katolickiej. Przy księciu siedział oficer kozacki Mażarów, ulubie- 
uiec naczelnika. Nie sądźcie, żeby to był prosty jakiś kozak —  
przeciwnie M. jest dob: ze wychowany, wykształcony i z salonową 
ogładą, także młody człowiek. Książę pokazał Mażarowi fotografię 
jakiejś kobiety. M. wziął ją  w rękę, spojrzał i rzucił daleko na 
ziemię. Książe rozgniewał się i zażądał od M., żoby fotografię 
podniósł i oddał mu. M. odpowiedział, żoby sobie sam podniósł. 
Trzeba wiedzieć, że obydwaj młodzi ludzie żyli w ścisłych stosun­
kach przyjaźni i byli na stopie koleżańskiej ty a ty. Odpowiedź 
ta oburzyła księcia. Cóż to, zawołał, czy uważasz mnie za smar­
kacza (malcsiszka). Mam cię za coś gorszego, odrzekł spokojnie M. 
za ostatnią drań. Przeminiłeś wiarę, jesteś huże sobaki! Książę 
skoczył z ławki i uderzył w twarż Mażarowa, który na tę obrazę 
odpowiedział trzykrotnym policzkiem. Książę chwycił za głowę- ko­
zaka, kozak nawzajem księcia, i tak szamocąc się padli na ziemię. 
Żandarmi i policya bijących się jeszcze i tarzających w piasku 
rozdzieliła i zaprowadziła na od wach. Naczelnik kraju Potapów 
zmartwiony i oburzony tym skandalem odesłał Mażarowa nad Don, 
księcia zaś na służbę do mińskiej gubernii. (Dz. Poz.)

Przegląd lite racko - artystyczny.
* Na początku września wyjdzie w Pradze z druku dziełko 

pod ty tu łem : „Przewodnik w szkole podoficerskiej14 przez Stani 
sława Hempla c. k. nadporucznika w 43. pułku piechoty byłego 
ucznia szkoły strzeleckiej w Bruku z niemieckiego przełożone i 
następujące zawierające przedmioty:

a) urządzenie, użycie i pielęgnowanie strzelby odtylcowej sy­
stemu Werndla;

b) najnowsza nauka strzelan ia;
c) krótki rys nauki o terenie dla użytku podoficerów, napi­

sana przez nadporucznika Hempla ;
d) służba połowa;
e) organizacya armii.
Dziełko to przetłumaczone na język polski przez zdolnego 

oficera polecamy młodzieży, kształcącej się w zawodzie wojskowym.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* O b w i e s z c z e n i e .  Z powodu księgosuszu w kwaran- 

tanie Nowosielickiej na Bukowinie wybuchłego, została ona zam­
kniętą dla bydła rogatego z Rosyi przybywajązego. Z c. k. na­
miestnictwa.

* S z a r a ń c z a .  W edług wiadomości Gońca urzęd. z po­
czątkiem lipca pokazały się w gminie starunowskiej, powiatu pru- 
żańskiego, gubernii grodzieńskiej owady (rodzaj szarańczy), na­
zwane pomiędzy ludem „skoczkami", które zjadają kłosy żyta i 
owsa. Owady te zjawiły się w wielkiej liczbie, najwięcej na grun­
tach piaszczystych w ozimych zasiewach, mianowicie tam , gdzie 
nie było trawy; zniszczyły one żyta około 391 diesiatin, a owsa 
około 4 0  diesiatin.

* W i e d e ń  14. sierpnia. Na dzisiejszy targ  spędzono 
2757 (1405  galicyjskich) wołów, które sprzedawano po 1 8 0 — 232 
złr. za sztukę czyli 3 0 — 32.75 złr. za cetnar. Pszenicę płacono 
za mierzycę 5 .27 , żyto 3 .6 5 — 4.0 , jęczmień 3 .2 0 — 3.60, owies 
1 .94— 2.0 .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 14. i 15. sierpnia.

P P . hr. Rey K. z Widełek, hr. Witosławska A. z Krynicy 
Pierzchało Ign. z Uszkowic, Zachariasiewicz M. z Antouówki, Asz- 
kanazy N. i Horowitz M. z Rosyi, Chomin A. ze Szczerca, Tho-

T maior mold, z Jass, Czaykowski M. ze Żerawy, Malino­

wski S. z Horożanki, Żółtowski Ign . z Krakowa, h r. Strutyński J ‘ 
z Rosyi, Rolla F. sędzia pow. z Wojniłowa, hr. Harkonyi J .  z 
Węgier, hr. Moszyński P . z Krakowa, hr. Wodzicki K. z Olejowa, 
Łodyńska J .  z Milatyna, Ostaszewski T. ze Wzdowa, Rozwadowski 
S. z Gurowic, Moritz H. z B erlina, Schnell O. z Firlejówki, Wo- 
j akowski H. z Martynowa starego.

Płacą ŻądająCennik giełdy plenlęż. 1 towar, we Lwowie
dnia 16. sierpnia 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. . . . . .
„ „ lwów. czerń, po 200 złr. w. a. sr. . . .
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/o . _ . . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w- a. . . . .
„ Banku krajowego.............................. .....

Listy zastaw, to w. kredyt, gal. 5 °/0 , 3 . . . .
» n n r> r> 4°/0 J § o • •
„ „ banku hypot galic. . |^> & . . . .

Galie Zakładu.kredytów włościan. 1 . . . .
Obligi indemnizacyjne galic.................................  . . ,

„ „ WX. Krakowskiego , ‘ ,
„ „ Księstwa Bukowin. . ’ . . ,
„ pożyczki głodowej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . • . .

TTv n » n » » • . . .
„ „ lwowsko-czem. I.
y> y> n U*

Dukat holenderski .  ..............................
Dukat c e s a r s k i ................................................. -
Napoleond’or .....................................................   ' . '
Półimperyał ro s y js k i ....................................
Bubel srebrny r o s y j s k i .............................. . ' • ! ! /

„ papierowy rosyjski................................... ..  ’ .’ \
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . . .
Talar pruski s r e b r n y ......................................  . . .  .
Pruskie bilety kasowe ..........................
Srebro • • f ........................................

Pszenica korzec 170 f. 8 .3 0  —  8.60, żyto korzec f. 160 
4 .8 0 — 5.00, jęczmień korzec 140  f. 4  20  —  4.30, owies korzec 
100 f. 3 .50— 3 .7 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .5 0 — 4.60, hreczka 
korzec 140 f. 5 .0 0 — 5.15, koniczyna korzec 180 f. 4 0 .0 0 — 42.0 , 
rzepak korzec 150 f. 13 .0 0 — 13.25, lnianka kor. 150 f. 10 ,0  — 10.25 
groch korzec 180 f. 4 .0 0 — 4.50, łój 100 f. 3 1 .0 0 — 31 .50 , 
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50, chmiel 100 ft. 5 0 .0 — 65.0, spi­
ritus wiadr. 1 3 .0 0 — 13.25.

złr. kr złr. kr
269 i — 271 1 -
208 I— 209
108 75 110

93 93 75
91 75 92 30
79 80 80 25
93 50 93 90
93 — 93 50
75 40 75 90

100 75 101 50

5 79 5 85
5 85 5 90
9 86 9 96

10 5 10 18
1 86 1 92
1 55 1 56

1 81 1 83
120 50 121 75

złr. ! kr.
62 90
62 00
72 —

101 10
770
307 20
123 85
121 —

5 90

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 16. sierpnia.

5°/0 M e ta l ik i .......................................................
„ z procent, z maja i listopada . .

5°/0 Pożyczka n a r o d o w a ....................................
Losy pożyczki z roku 1860 ...............................
Akcye banku wiedeńskiego .........................

„ „ kredytowego ..............................
Londyn 10 funtów szterliugów .........................
Srebro .................................................................
Dukat pojedynczy .............................................

N A D E S Ł A N E .

Z  J a rosław ia . Nr. 158 D ziennika livowskiego zawiera 
korespondencyę z Jarosławia, w której na ilustracyę stosunków spo- 
łeczuych tegoż miasta przytoczony jest fakt nie tylko mijający się 
z prawdą, lecz cała korespondeneya okazuje najdobitniej, że narze­
kania na rodaków starozakonnych jakoby z narodem nie idących 
nie dadzą się usprawiedliwić tylko złem postępowaniem tychże, ale 
najczęściej sama ludność chrześciańska odraża i odpycha od siebie 
starozakonnych i niszczy przez wymyślanie i ogłoszanie nienawiścią 
tchnących twierdzeń wyradzające się w ostatnich czasach poczucie 
narodowe żydów. Ubolewają nadtem najwięcej żydzi sami, chociaż 
Polakom chrześcianom powinno więcej zależeć na przyciągnięciu ży­
dów do swego obozu narodowego. Na posiedzeniu naszej rady 
gminy d. 1. lipca, postawiłem wniosek niewyznaczenia kosztów 
podróży do Krakowa dla wybranych 3 deputowanych z kasy miej­
skiej, motywując ton wniosek ubogim stanem naszej kasy, gdyż 
spodziewać się, a bynajmniej wątpić nie należało, że panowie 
radni chcący uczcić pamięć wielkiego naszego króla pospieszą i tak 
do Krakowa bez subwencyi ze strony lichej naszej kasy— dosłownie 
to powiedziałem. Inaczej zaś pojął szanowny korespondent ten
wniosek mój, twierdząc żem się sprzeciwiał wysłaniu deputacyi, 
gromiąc za to razem ze mną wszystkich żydów zarzucając nam nie­
wdzięczność itd. O dr. Raff, który postawił wniosek, żeby tylko 
dla p. naczelnika tytułem kosztów podróży wyznaczyć 25 złr., 50  
złr. zaś przeznaczyć na sprawienie trumny, sądzi szanowny kores­
pondent tak: „trudno nie posądzić p. radnego Rafia o myśl, że
znając nienajlepsze stosunki finansowe radnych chrześcian obli­
czył , że zgłaszający sią jechać w delegacyi na swój koszt 
będą sami tylko izraelici. Dziwny to i smutny patryotyzm tych
panów !“ Szanowny p. korespondent zapomniał niezawodnie sens
moralny tego komentarza wniosku pana Raffa, t.j. korospondent nie do­
wierzał patryotyzmowi p. radnych, gdzie szło o opędzenie kosztów 
z własnej kieszeni, żydom zaś można było zaufać, że pospieszą na 
własny koszt, by uczcić proGhy nieśmiertelnej pamięci króla Kazi­
mierza. Czy należy się nam z tego robić zarzut ?

Czy wybrani deputowani na tem posiedzeniu pp. adwokat 
Myszkowski (kupił nie dawno wieś) lub też aptekarz p. Rohm nie 
byli w stanie opędzić kosztów jazdy z własnego funduszu, jak to ja, 
pp. Raff i Borowitz uczyniliśmy ?

Szydło zawsze wyziera tu  z worka— tylko nienawiść bez­
względna prowadziła pióro p. korespondenta. Takiem zaś przekrę­
caniem nienawistnem faktu odraża się rodaków starozakonnych , i 
narzekać nie należy, jeśli ci nie zawsze będą pochopnymi do obja­
wienia patryotyzmu, wszak to im może jakiś korespondent za złe 
wziąć. Lepiejby było nie pisywać tak nienawistnych artykułów 
przeciw Polakom żydom. Peccatur intra muros et extra.

Naprawiajmy raczej wzajemne grzechy i błędy przez naszych 
ojców popełnione, wtedy będzie zgoda między nami bez różnicy 
wyznania. Przed narodowością powinno ustąpić wyznanie, tak jak  
interes prywatny przed publicznym. Nasi mieszczanie niestety albo 
nie pojmują lub też co gorsza nie życzą sobie tego. Ju ito  w 
ogóle Jarosław nie może się poszczycić wyrozumiałością i taktem 
mieszczan swoich, mianowicie radnych, względem swoich współbraci 
żydów.

Dla przekonania przesyłam dosłowny odpis protokołu powyż­
szego posiedzenia.

Przyjm szanowny panie redaktorze przy tej sposobności wy­
razy wysokiego poważania i szacunku.

A d o lf  S tńzow er, 
radny miasta Jarosławia.



Ludwika Marka
Skład  Fortepianów

przy ulicy Szerokiej Kr. lOl/4
poleca największy 
wybór instrumen­
tów wiedeńskich z 
fabryk najcelniej­
szych, — których 
trwałość i dosko­
nałość właściciel 
Składu osobiście rozpoznał, dając.za 
nich wszelką możliwą gwarancyę

PIANINA
Berlińskie 
i Francus­

kie,
palisandrowe, bardzo eleganckie, równa 
jąc się w sile tonu i trwałości uajlep 
szym fortepianom.

Ceny najumiarkowańsze.
Rabat z cen fabrycznych podług cen 

ników oryginalnych, 
ypoży czalnia fortepianów 

1628-1-V

Dczniowie ze szkół gimnazyalnych lub 
realnych znajdą umieszczenie _ na 
wikt i stancyę z usługą i opieką 
rodzicielską za umiarkowane wyna 
grodzenie. — Bliższa wiadomość w skle­

pie Stowarzyszenia konsumentów, ulica 
Kapitulna naprzeciw handlu Bratków 
skiego.

Dr. Frydryka Lengil’a
B A L S A M  B R Z O Z O W Y

Jedynie sam a ciecz brzozową, m ająca whr 
ściwości roślinne, k tó ra  p łyn ie  z brzozy, na 
wierciwszy ją, je s t  od niepam iętnych czasów 
najw yborniejszym  środkiem upiększenia p łc i, 
tem bardziej tedy  sok rzeczony podług pTZe 
pisu wynalazcy przem ieniony na balsam  uzy­
skuje dopiero skuteczność prawie cudowną. 
N a tarłszy  np. o wieczornej dobie tw arz  lub 
inne miejsce ba lsam em , j u ż  z n  a j b 11 z - 
s z y m  p o r a n k i e m  u s y p u j e  s i ę  P r a '  
w i e  n i e p o s t r z e ż e n i e  ł u s k a .  P i 6 ® 
z a ś  n a b i e r a  p r z e z r o c z y s t e j  b i a ­
ł o ś c i  i d e l i k a t n o ś c i .

Balsam  ten  wygładza zmarszczki j  w yrzu­
ty  n a  tw arzy, tw arz nabiera  żywości m ło 
dzieńczej, b iałości i delikatnością B alsam  ten  
usuw a także szybko piegi, liszaje, ™ *ki z u- 
rodzenia, czerwoność nosa , węgry i wszelkie 
nieczystości skórne. .

Jedna  flaszka wraz z przepisem  użycia ko­
sztuje 1 złr. 50 ct. Przesyłając pocztą pobie­
ra  się za opakowanie od każdej sz tuki 2 cnt., 
od każdej następnej 5 cnt.

S k ł a d  we Lwowie u Zygmunta 
R ukera, aptekarza pod „ Srebrnym 
Orłem" przy ulicy Krakowskiej.

1465-9-12

Maszyny do szycia
wszelkich systemów, dla krawców, szewców' i 

rodzin, po zniżonych cenach z zaręczeniem. 
Ręczne maszynki od 25 do 50 z łr. i wyżej. 
Cenniki illustrow ane przesyłają sią ną  żą­

danie op ła tn ie  i darmo. - -  Prócz tego  Skład 
P r z e ty k a ln i  (Gouffrir-M aschinen) we wszel 
kich rozmiarach.

M . R o l l n i a n n  w Wiedniu, 
R othenthurm strasse , 31.—M ariahilferstr., 91. 

Największy Sk ład  wszelkich gatunków 
m aszyn do szycia. 1581-4-12

fili 70Wl

Podaje się niniejszem do powszechnej 
wiadomości-, ze w celu zabezpieczenia ro­
żnych roi rzemieślniczych przy wykoń­
czeniu budowli i urządzeniu wewnętrznem 
warzelni soli „Thienfeldaa w Stebniku 
publiczna licytacya za pomocą ofert pise­
mnych na dniu 24. Sierpnia b. r. się od- 

Ydzie.
Podług sprawdzonych kosztorysów wynoszą koszta:

55% ,

4347 złr. 012/,0 
3050 1.. 7S*/10

101 
179 
955 

12 
520 
301 
223 
104 
262

cent.

36 
C57/io'

20
43

06

1. za robotę [murarską i pomocniczą
2 .% .  » ciesielską k" • ’
3. „ „ kamieniarską;" i " .

.w 4, „ * stolarską . . . .
5,. „ , „ kowalską i ślusarską
6.' ,. „ druciarską. • • .
7. „ „ blacharską . . .
8. „ „ szklarzy . . . .
9‘. „ „ lakieriiicką . . .

10. „ „ bednarską', . i .
11. za składanie części metalowych
12. ,. „ lakierowanie lakiem asfaltowym 848 „
i a ’ różne mniejsze roboty. . . 100 „ — „

"  ” ” ’ Razem 11070 zlr. 40 cent.
Bliższe warunki układu tegoż przedsiębiorstwa tak ogółowe, ja- 

koteż szczegółowe, również wypracowania techniczne tyczące, się tej 
budowli mogą każdego czasu w c. k. zarządzie warzelni soli w Ste­
bniku być przejrzane i przedsiębiorca winien przed wniesieniem ofer­
ty w dowód, że mu warunki licytacji są dokładnie wiadome, proto­
kół licytacyi własnoręcznie podpisać, inaczej podana oferta uwzglę­
dnioną nie będzie. . W

Wniesione oferty, muszą w stosowny napis zaopatrzone, opie­
czętowane i markowane być, oraz poręczne (Wadium) wjińósżące 5 /l  
ofiarowanej ilości pieniężnej zawierać, które’albo w 1 gotówce, lub tez 
w papierach wartościowych, podług’kursu obliczonych złozyc można.

Oferty dotyczące mają najdalej do 12ej 
godziny w południe dnia 24. Sierpnia b. r. 
do ces. król. zarządu warzelni soli w S te ­
bniku być wniesione. 16193-3

C. k. Zarząd warzelni soli
w Stebniku. 6 . Sierpnia 1869.

Najnowszy wynalazek dla palących!
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Fabrykat krajowy.

Arom atyczne liście tytoniow e z Hawanny
. T'l* .  . .1  .A  A ł lA  U f  , , 1 . , . . . . . , ,  Aprzesiąknięte najdelikatniejszym  arom atem  Hawanny, w 1. .zone w skrzynecz­

ki cygarowe, udzielają cygarom  lub ty toniow i choćby najpogodniejszego 
gatunku  już po 2 dniach, przyjemne Hawannie wyrownywające aroma, w ten  
sposób, iż naw et znawca nie spostrzeże, m niem ając iz H aw annę pali.

Jeden liść wystarczy do arom atyzow ania 25 sztuk  ̂cygarowy, którym  li­
ściem postępowanie rzeczone 10 kro tn ie  powtórzyć _ mózna. lu sc  ten , nmu- 
żytkow any pomiędzy papier umieszczony, nie traci w łasność1 swoich. Nie 
ma zatem  lepszego środka, by za tan ią  cenę delikatnie i  dobrze palie.

Główny Skład dla Niemiec i A ustryi u € .  Hauser w Wiedniu, 
M ariah ilferstrasse  Nr. 116.

Przesyłki na p rtw incyę uskutecznia się za nadesłaniem  gotówki lub za 
zaliczką pocztowa. Jedna jiaczka (zawierająca 6 sztuk) z opakowaniem 1 złr. 
60 ct. M.niej jak  jedna paczka nie bywa rozsyłaną, tru d n iący  się rozsprze- 
dażą, otrzym ają znaczny rabat. Składy zostają urządzone we wszystkich 
m iastach A ustryi i Niemiec.

UWAGA. Ponieważ: rzeczony a rty k u ł szczególnie w Niemczech bardzo na­
śladowanym  bywa, przestrzega się przeto szanownych pp. konsum en­
tów  względem nabywania podobnych fabrykatów, me mogących się ró­
wnać z prawdziwem i liśćm i Hawahiiy.
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Er wird hiemit zur ąlłgemęiiien Kcmnt- 
jmss gebracht, dass bei der 
Yerwaltung 111 Stebnik ani 24. August 
1869. eine óffentliche Licitation mittelst 
schriftlieher Offerten zur Hintangabe von 
Prohcsionisten-Arbeiten beim Ausbau jmd 
der inneren Emriehtung des Pfannhauses 
„Thieiifeld,, iii Stebnik wird abgehalten 

'werden.
Fiir jode einzelne Arbeit entfalleu nach dem adjnśłirten 

Kostęuuherschhlgon u. ivz - v-w J
1. Fiir die Maurer and. llandlangar Arbeif . 4347 fr. O l2/

,, Z inim erm ans-A rbeit......................  3056
„ Steinm etz-A rbeit...................................101

kr.
2 .
3.
4.

•553/j-« 
179 ,36
955 „ 05' :,,,

20
43

06

Tisęhlęrarbeit .....
5. „ „ Schwied u ud Seheosserąrbeit
6. „ ,<■ „ Drątbimler Arbeit. . * ■ ; » ;  i n. 12 H
7. „ „ S p iiu g le r ....................... . . . .  520 „
8. „ „ Glaser . . .     ^61 „
9. . j, Apsstreicher ,, , . . • « • i* =#•

10. ,,{ , „ jFaęsbiijder.,!,,, . ą • • • > i- ■
11. „ „ Montirunge . . , . . • • • 262 „
12. „ „ deu Asfaltlakanstrich . . . . .  848 — ■- „
13. „ „ Vorschiedene Arbeiten. . . .sin 100 „ — B

ZusaiiHiton 11070 fr. 46 kr.
Die allgemeine Limitations- so wie die speziellen Bauwertrags- 

bedingnisse dańn die sammtlichen Baudćyisen sind bei der k. k. Sa- 
tinen YerWaltiing iń Stebnik jedorzoit einzuśehen, uud es ist der Of- 
fęrent gelialteit vor lliberreiehung des Oflertes die Lizitationsbediug- 
njsi® zum lłeweise, dass ihm tier Inhalt derselben yollkoinmen be- 
kfinnt iśfi eigbnhilndig zu fertigen, widrtgenfdłlsjsein/Offert nicht an- 
gbnOiiuneń werden wird.

Die gęhórig gesiegelten iii icrschriebeuen 
und markirten (ifferten sind mit einem Va­
dium vou 5°|o des Anbotlies entweder im 
Baaren, oder in nach dem Tageskurse be- 
Teclmeten Borseeffekten zu versehen, und 
bis 11. IJhr des 24. August 1. J. bei der 
kk. Salinen Verwaltung zu iibergeben.

K. k. Sallneit Verwaltung; 
Stebnik ani 6 . August 1869.

Kie ma lepszego środka, fry za tanią cenę dobrze paliEj

Olej Skalny

rA

Bracia Brunner
! w  W  i  e  d  u  1 u

cos. kr. uprzywil. r fB n fc  fabrykanci Lamp 

m a j a z a s z c z y t  o z n a  j m i ć,  ż e i c h

N <>W V  C E N N I K
ze znacznie zniżonemi cenami

już je s t  ułóżonjf i  taffiówy 'na' żądanie ffanko przćsyła się. 
Szczegóhiej uwadze polecamy nasze

pjpr KOWE 
c. k. patentowane breniierj

■jscu nie lutowane, lecz nitow ane, ztąil zupełnie zahezpięczo- 
ad ogtfia, i tańsze niż pochodzące z innej fabryki.

Skład we Lwowie u
A. IteUia Synnw.

w żadnciii ipn
ne od pgnia.

T  4a i i  »i>> A s ł r . i l n e

i:
N

1580-10-12

Filia c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
we Ł W O W I E,

podaje do publicznej w iadowości, żi

od 1 . l i s t o p a r t a ,  1 8 0 ^  począwszy stopę ”|o ** ', 4 .
podwyższyła,

4 °0towe ASYGNATY KASOWE
z  8 d m o w e n t  w y p o w i e < l z e i i i e m  wydaje i że w s w l k i e

jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOAVE
od p o w y ż s z e g o  d n i a  p o c z ą w s z y ,  11.15-26y

po 4  od IOO i za ^iniowem wypowiedzeniem oprocentowane są.

|  PIERWSZA ZUPEŁNA g
HOMEOPATYCZNA APTEKA g

pod „Białym Jednoróżeem“ S
W  P R A D Z E  1397-6-12 N

pod kierownictwom aptekarza

F. O. \erail 'dawniej Fr. Vszeteczka.
Skład  wszelkich miejscowych i zagranicznych

homeopatyczny eh środków.
Homeopatyczne apteki, domowe, podróżne i kieszonkowe, tu ­

dzież w eterynarsk ie  w każdej wielkości i wyprawie.
Wszelkie przybory homeopatyczne: szkła, k o rk i/e ty k ie ty  itp. 
Czekolada homeopatyczna najwyborniejszej sorty, wyrabiana z 

największą starannością w odosóbmonem laboratorynm homeopa-

CeTniki' udzielamy franko. Listy uprasza się nadsyłać pod adresem : |J  
Homeopatyczna Apteka pod  „ Białym ■ Jedno- 
rożccm  w  Pradze, Altstadtor "Ring, 5 5 1 —-1. w

>rjr MQjrjrjf + & jr

W ydawc* i odpowiedzialny redaktor: Karol Oroman.
Czcionkami l i r .  H. Jałleńskiago.


